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SYNOPSIS

Pełna akcji komedia na miarę fenomenu „Zabójczej broni”, o dwóch facetach, których dzieli wszystko oprócz sprawy zaginionej dziewczyny, w którą zostają wplątani.  

Prywatny detektyw Holland March (Ryan Gosling) i gruboskórny mięśniak do wynajęcia Jackson Healy (Russell Crowe) nie pałają do siebie sympatią. Zostają jednak wynajęci do rozwikłania tej samej sprawy zaginionej dziewczyny. Zapewne każdy prowadziłby ją na własną rękę, gdyby obaj nie stali się celem wynajętych morderców. Niechętnie muszą połączyć siły, by rozwiązać sprawę i ocalić życie. Tym bardziej, że wkrótce odkryją, że wdepnęli w większe bagno niż sądzili. Zaginięcie dziewczyny jest jedynie szczytem góry lodowej w sprawie, której nie tknąłby nikt komu życie miłe. Historia staje się więc coraz bardziej dramatyczna, ale mimo zagrożenia Holland i Jackson skupiają się głównie na dogryzaniu sobie nawzajem.

O PROCESIE PRODUKCJI

Los Angeles, rok 1977. Słynny znak Hollywood zaczyna popadać w ruinę. Zamiast kupować bilety do kina, ludzie stoją w kolejkach po benzynę. Nieposkromiony niegdyś blask Fabryki Snów został przesłoniony zasłoną gęstego smogu. W spowitym całunem ciemnopomarańczowej mgiełki Mieście Aniołów skrywają się natomiast tylko pozornie ze sobą niezwiązane tajemnice zniknięcia pewnej dziewczyny, śmierci gwiazdy porno oraz zakrojonego na szeroką skalę korporacyjnego spisku. Tak się niestety składa, że sprawa ta trafia w ręce pechowego prywatnego detektywa Hollanda Marcha oraz Jacksona Healy'ego, osiłka do wynajęcia, zwanego również ochroniarzem, Mężczyzna zdołał przedstawić się Marchowi w dość niecodzienny sposób – złamał mu rękę, by chwilę później przedstawić druzgocąco trafną diagnozę. Pech nie kończy się natomiast w tym miejscu – w szczególności dla tego niedopasowanego duetu – ponieważ każdy, kto jest w jakiś sposób związany ze sprawą… obecnie jest już martwy.

Shane Black, scenarzysta i reżyser „Nice Guys. Równych gości” tak wspomina początki tego projektu: „Los Angeles w latach 70. było gnijącym moralnie i fizycznie miastem, które pokrywała twarda skorupa smogu, podczas gdy Hollywood Bouleveard stał się siedliskiem pornografii. W tej opowieści obserwujemy poczynania dwóch absolutnych głąbów, którzy porywają się z motyką na słońce, gdy odkrywają istnienie ogromnego spisku”, wyjaśnia Black. „Mamy więc korupcję i dekadencję w najbardziej skażonych formach, pytanie natomiast brzmi: jak wielce niedopasowane mogą być te postaci, zważając na zadanie, jakie mają do wykonania?”

Nie pierwszy raz Black powołał w swoim umyśle do życia nietypowy duet bohaterów, stawiając ich naprzeciwko potężnego złoczyńcy, z którym, w czystej teorii, nie powinni mieć żadnych szans. Dokładnie trzydzieści lat temu amerykański reżyser i scenarzysta sprzedał swój pierwszy scenariusz producentowi Joelowi Silverowi – była to opowieść o trzymającym się kurczowo zasad detektywie, który musi nauczyć się pracować z nowym partnerem, szalonym w każdym możliwym aspekcie Riggsem. Filmem tym była „Zabójcza broń”, a reszta, jak mawiają, to już historia. Oprócz trzech kontynuacji tego hitu, jednego z najbardziej kultowych akcyjniaków lat 80., Silver wyprodukował jeszcze dwa inne scenariusze Blacka. Pierwszym był „Ostatni skaut”, wyreżyserowany na początku lat 90. przez Tony'ego Scotta, a drugim „Kiss Kiss Bang Bang”, przy okazji którego Black sam zadebiutował na stanowisku reżysera. Dziesięć lat po tym ostatnim projekcie Silver i Black spotkali się ponownie na planie „Nice Guys. Równych gości”.

Silver nie szczędzi słów pochwały swemu wieloletniemu partnerowi w filmowych zbrodniach. „Uważam, że Shane jest unikatowym twórcą. Jego scenariusze nie są tradycyjnymi komediami, lecz filmami akcji z potężnymi dawkami humoru, a to zupełnie zmienia postać rzeczy”, opowiada Silver. „To poważne historie o twardzielach i wszelkiej maści zadymiarzach. W ich trakcie dochodzi zarówno do wybuchów przemocy, jak i erupcji różnych werbalnych i fizycznych żartów, a oba te aspekty – dynamiczna, intensywna akcja oraz sarkastyczny, ironiczny humor – fantastycznie się uzupełniają”.

W tym przypadku rzeczonymi twardzielami – lub, jak kto woli, tytułowi równi goście – są Healy i March, w których wcielili się seryjnie nagradzani Russell Crowe oraz Ryan Gosling. „Shane wymyśla pełnoprawne światy, zupełnie inne od znanej nam rzeczywistości, lekko surrealistyczne, ale jednocześnie łatwo rozpoznawalne”, zauważa Gosling. „Napisani przez niego bohaterowie to postaci podniesione do pewnej potęgi, ale nie da się uniknąć wrażenia, że jakby się ich znało, że nie są wymyśleni. Na podstawowym poziomie Nice Guys. Równi goście to opowieść detektywistyczna, ale Shane uwielbia wywracać gatunki do góry nogami. Publiczności wydaje się, że film skręci w prawo, a on zmienia kierunek na lewo”.

Crowe potwierdza słowa swego nowego ekranowego partnera. „Dobre kino detektywistyczne musi być z założenia kręte i zawiłe. Gdy będziecie oglądali Nice Guys. Równych gości, czasami trudno będzie wam się połapać w skomplikowanej fabule. Ale w pewnym momencie zrozumiecie, że wszystkie fragmenty tej podróży miały sens i składają się w jedną całość. Dojście wraz z Marchem i Healym do końca tej historii jest naprawdę satysfakcjonujące”.

Black napisał scenariusz „Nice Guys. Równych gości” wraz z Anthonym Bagarozzim, rozpoczynając pracę w ten sposób, że każdy z nich skoncentrował się na jednym z dwóch bohaterów. „Obaj uwielbiamy pulpowe powieści detektywistyczne i od dawna chcieliśmy napisać coś z prywatnymi detektywami w rolach głównych. Podzieliliśmy się więc pół na pół i zaczęliśmy wymieniać się pomysłami”, opowiada Shane Black.

Bagarozzi, który na planie „Nice Guys. Równych gości” pełnił również funkcję producenta wykonawczego, wspomina: „Ja dostałem Jacksona Healy'ego, podczas gdy Shane zaczął pisać Hollanda Marcha, a później wymieniliśmy się notatkami i uwagami. I tak na zmianę. Po jakimś czasie poznaliśmy tych dwóch gości tak dobrze, że z wielką łatwością przerzucaliśmy się tekstami typu Healy nigdy by czegoś takiego nie powiedział na głos! albo March nie jest takim człowiekiem, nie postąpiłby w ten sposób”, podkreśla scenarzysta.

„To równi goście tylko z nazwy – gdy ich poznajemy, obaj zachowują się jak pełnokrwiste palanty”, kontynuuje Bagarozzi. „Można w zasadzie stwierdzić, że Healy zarabia na życie biciem innych ludzi, podczas gdy March jest niby prywatnym detektywem, ale bliżej mu raczej do klasycznego naciągacza. Uczynienie z dwóch takich postaci głównych bohaterów naszej historii było naprawdę fajną zabawą, ponieważ ani jeden, ani drugi nie znają pojęcia bohaterskości”, dodaje scenarzysta. „Wydaje mi się, że właśnie to nam się w nich najbardziej spodobało – pomysł uczynienia anty-bohaterów bohaterami”.

Crowe potwierdza z uśmiechem te słowa. „Mamy jednego gościa, który balansuje niebezpiecznie na granicy moralności, a także drugiego, który chciałby być użytecznym członkiem społeczeństwa, ale tak się akurat złożyło, że w danej chwili oznacza to rachowanie ludziom kości. W pewien perfidny sposób stanowią oni awers i rewers tej samej monety, co jest wyjątkowo klasycznym motywem filmowym. Projekt Nice Guys. Równych gości był jednak wspaniale niekonwencjonalny i nie mogłem odmówić sobie w nim uczestnictwa”, wyjaśnia Crowe.

„Scenariusz nie bierze siebie zbyt poważnie... To znaczy, obaj główni bohaterowie są jak najbardziej poważni, ale właśnie to jest w nich najbardziej absurdalne”, dodaje ze śmiechem Gosling. „Wydaje mi się, że również z tego powodu łatwo jest Marchowi i Healy'emu kibicować – bo obaj chcą być, albo przynajmniej próbują być, kimś, kim nie są i kim nigdy nie będą mogli się stać, bo to nie leży w ich naturze”.

Joel Silver przypomina sobie, że gdy czytał po raz pierwszy scenariusz „Nice Guys. Równych gości”, nie potrafił oderwać wzroku od przewracanych kartek. „Ten tekst miał niesamowite tempo i był świetnie wyważony. To był jeden z tych scenariuszy, które człowiek zaczyna czytać i nawet się nie obejrzy, a tu już koniec!”, opowiada producent. „Wiedziałem, że taka opowieść da nam okazję do zabrania publiczności na szaloną filmową przejażdżkę, czyli coś, w czym Shane jest prawdziwym mistrzem”.

„Czułem się bardzo dobrze mogąc ponownie współpracować z Joelem”, mówi Black. „W tej branży stanowi trudną do ujarzmienia siłę natury, jest także chodzącą encyklopedią wiedzy filmowej i wszystkiego, co z kinem związane. Słuchanie jego opowieści jest zawsze fascynujące, a praca z nim była dla mnie największym możliwym przywilejem”, kontynuuje reżyser i scenarzysta „Nice Guys. Równych gości”. „Joel ma także talent do wynajdywania ciekawych historii z nietypowymi elementami, co ja zawsze staram się osiągnąć w swoich tekstach. Jako producent nigdy nie przestawał szanować mojej wizji tej historii, za co jestem mu niezmiernie wdzięczny. Mam nadzieję, że nakręcimy wspólnie jeszcze wiele filmów”, dodaje Shane Black.

Crowe i Gosling również nie mogą wyjść z podziwu nad współpracą z producentem-weteranem. „Joel jest częścią tej branży już od bardzo dawna i trudno wyliczyć na palcach naszych obu rąk wszystkie jego sukcesy”, opowiada Crowe. „Podchodzi do wszystkich swoich projektów z ogromną pasją i wnosi do nich wiele z perspektywy kreatywnej. Możliwość lepszego poznania go na planie była dla mnie prawdziwą przyjemnością”, dodaje aktor.

„Nigdy chyba jeszcze nie pracowałem z producentem mającym takie oko do szczegółów”, dorzuca swe trzy grosze Gosling. „Wykazywał od początku ogromny entuzjazm do tego projektu i wspierał całkowicie wizję Shane'a. Ten z kolei niezwykle go szanuje, więc świetnie się razem dogadywali”.

Akcja „Nice Guys. Równych gości” została osadzona w Los Angeles lat 70. zeszłego wieku, z kolei sprawa, którą March i Healy starają się rozwikłać, dotyczy jednej z definitywnych cech tamtych czasów. „Los Angeles było w wielu aspektach centrum wszechświata, dzięki czemu emitowało nietypową energię – coś w rodzaju skąpanego w słońcu krajobrazu rodem z cynicznego czarnego kryminału. Mmyślę, że słoneczny kryminał to dobre określenie”, wyjaśnia scenarzysta Bagarozzi. „Wydarzenia, które w naszym filmie służą za katalizator głównych mechanizmów fabuły, dotyczyły całego Miasta Aniołów o wiele bardziej niż innych amerykańskich metropolii”.

Black zgadza się z tymi słowami. „Zaciekawiło mnie również to, że historia, którą opowiadamy, w wielu aspektach przypomina dzisiejszą rzeczywistość. Korupcja, panika związana z cenami benzyny, narastające obawy o rosnący się poziom zanieczyszczeń... Niby to lata 70. XX wieku, ale czułem, że nasz film może także posłużyć za społeczne zwierciadło do tego, co wyprawia się dzisiaj w Ameryce i na świecie”.

Jak nietrudno się domyślić, „Nice Guys. Równi goście” umożliwili Silverowi i Blackowi powrót do wypróbowanego od dawna typu kina, który obaj uwielbiają. „Kocham dynamikę kina akcji, które ciągną na swych barkach dwaj niedopasowani bohaterowie”, wyjaśnia producent. „Razem z Shane'em kręciliśmy już to z Melem Gibsonem i Dannym Gloverem oraz z Robertem Downeyem Jr. i Valem Kilmerem. To zresztą przeważnie jeden z kluczowych elementów produkowanego przeze mnie kina”, mówi Joel Silver. „Russell i Ryan świetnie się wpasowali w swoje role, dogadywali się w zasadzie bez używania słów. Gdy ich obserwowałem, wydawało mi się, że Shane musiał pisać te postaci z myślą o nich, ponieważ dosłownie stali się Healym i Marchem, uzupełniając stworzone na kartach scenariusza osobowości o własne pomysły i typ humoru”.

„Obaj są niezwykle utalentowanymi aktorami, którzy wnieśli do swoich postaci świadomość tego, kim powinny one zostać, a także niezwykłe wyczucie w graniu scen komediowych oraz kręceniu kina akcji”, dodaje Shane Black. „Nie mogłem sobie wyobrazić lepszego duetu”.

RÓWNI AKTORZY
Pierwsze spotkanie Jacksona Healy'ego i Hollanda Marcha nie przebiegło zbyt dobrze, ponieważ ten drugi skończył z ręką w gipsie. Nic więc dziwnego, że March okazuje niemałe zaniepokojenie, gdy jego przeszły kat zjawia się w męskiej szatni na kręgielni, zastając go w dosyć kłopotliwej sytuacji. Co jeszcze bardziej zaskakujące, Healy twierdzi, że pragnie wynająć Marcha do znalezienia niejakiej Amelii. A to jest co najmniej ironiczne, ponieważ to właśnie Amelia wynajęła pierwotnie Healy'ego, żeby przemówił śledzącemu ją Marchowi do rozsądku – zadanie, które osiłek wykonał perfekcyjnie. Okoliczności uległy zmianie, gdy Healy dowiedział się w dość bolesny sposób, że Amelii poszukują bardzo nikczemni jegomoście. Kobieta zniknęła zresztą nagle z powierzchni ziemi. Healy nie tyle ma coś przeciwko samemu śledztwu w sprawie Amelii, ile nie zgadza się z metodami, które stosują poszukujący jej ludzie.

„Healy wierzy, że każdy powinien wyznawać jakiś kodeks wartości”, potwierdza Crowe. „Służył kiedyś w wojsku i mentalnie nigdy go nie opuścił. Healy nie miałby nawet nic przeciwko temu, że ci goście go pobili, w końcu ryzyko zawodowe, chodzi o fakt, że zachowywali się zupełnie nieprofesjonalnie i przekroczyli przy okazji kilka granic. Healy czuje się więc w obowiązku, by odnaleźć Amelię przed nimi, sęk w tym, że nie ma pojęcia, gdzie kobieta przepadła”, dodaje aktor.

„Healy jest interesującą postacią, ponieważ to pragmatyczny mężczyzna, który przemoc uznaje za jeden ze środków przydatnych do wykonywania swej pracy”, kontynuuje Shane Black. „Trzyma się własnych zasad i nie toleruje sytuacji, w której jacyś nieznajomi wpadają do niego w odwiedziny z pistoletami w rękach. Zachowali się jak durnie i dokonali zupełnie niepotrzebnych zniszczeń, urażając w ten sposób dumę i poczucie godności Healy'ego”, podkreśla reżyser.

„Marcha z kolei znacznie mniej interesują zasady moralne, ponieważ mężczyzna żyje w stanie permanentnego zawieszenia”, kontynuuje Black. „Przy życiu trzyma go jedynie nadzieja, że w pewnym momencie stanie się coś, co poprawi jego byt. Problem w tym, że żeby do takiego czegoś mogło dojść, trzeba coś w ogóle w tym kierunku robić. A Marchowi nie do końca to wychodzi, jest w dołku psychicznym i finansowym, próbując żyć z dnia na dzień, od dolara do dolara, żeby choć na chwilę odgonić gromadzące się wokół niego wilki”, wyjaśnia reżyser i scenarzysta „Nice Guys. Równych gości”. „Nie może dłużej prowadzić takiej egzystencji, ale wybawienie pojawia się z najmniej oczekiwanej strony – innego partacza, który zjawia się niespodziewanie w jego życiu”.

Gosling potwierdza te słowa, sugerując dodatkowo: „Uważam, że Healy zjawia się w ostatniej chwili, ponieważ March to człowiek przegrany, który stoczyłby się już dawno, gdyby nie jego córka, Holly. Ona stanowi jego jedyne życiowe światełko. Ale sama tatusiowi nie pomoże, choćby nie wiadomo jak się starała”, mówi kanadyjski aktor. „March zawsze szuka drogi na skróty, ale tym razem trafia na osobę, która ma zupełnie inne podejście do życia. I jakkolwiek dziwne może się to z początku wydawać, Healy wywiera na niego pozytywny wpływ”.

Crowe wyznaje, że w projekcie „Nice Guys. Równych gości zainteresowała go właśnie ta dziwna wzajemna zależność jego postaci i Marcha. „Podobała mi się równowaga istniejąca pomiędzy tymi dwoma facetami, sposób, w jaki sobie pomagają i jednocześnie przeszkadzają. A Ryan jest wspaniałym aktorem, ma świetne wyczucie, więc dobrze się zgraliśmy. Każdego dnia na planie doprowadzaliśmy się do wybuchów śmiechu”, opowiada Crowe.

Gosling odwzajemnia podejście kolegi po fachu. „Russell jest jednym z tych aktorów, którzy nieustannie podnoszą poprzeczkę wszystkim znajdującym się dokoła. To niesamowicie wszechstronny aktor, a przy okazji wspaniale było pracować z kimś, kogo od tak dawna się podziwiało”, dodaje filmowy Holland March.

Wprawdzie obaj gwiazdorzy zakochali się w scenariuszu, ale doceniali także otwartość Blacka na „próbowanie innych sposobów na osiągnięcie puenty danej sceny”, jak wyjaśnia Russell Crowe. „Wiedziałem, że jeśli wyskoczę z czymś nowym i nietypowym, Ryan mnie poprze i spróbujemy wspólnie coś z tego zrobić”.

„Shane i Anthony stworzyli wyśmienity scenariusz, ale Shane nie był aż tak bardzo związany emocjonalnie z tym, co zostało zapisane na jego kartach, więc pozwalał nam wnosić wiele od siebie”, potwierdza Gosling. „Zawsze próbowaliśmy poszukiwać sposobności, by stworzyć coś niekonwencjonalnego”.

Black kontynuuje, mówiąc: „Wolę pracować z aktorami, których nie da się zawsze przewidzieć, ale jednocześnie człowiek nie może się doczekać co takiego zaraz zrobią, żeby wynieść materiał na wyższy poziom. Mniej doświadczeni aktorzy mogliby sobie z tym nie poradzić, ale oni za każdym razem wprowadzali do scen więcej emocjonalności lub humoru”, komentuje reżyser i scenarzysta. „Pewnych rzeczy nie można zmieniać podczas pracy na planie, ale gdy ma się tak dobrych aktorów, nie można nie skorzystać z ich intuicji i wiedzy, bowiem byłoby to ogromne marnotrawstwo”. 

KWESTIA CÓRKI

Jeszcze zanim Healy wkroczył ze swoimi buciorami w życie Marcha, jedna osoba próbowała powstrzymywać go od skończenia w dosłownym rynsztoku. Młoda australijska aktorka Angourie Rice wcieliła się w rolę nastoletniej córki Marcha, choć przyznać trzeba, że nigdy do końca nie wiadomo, kto jest prawdziwym rodzicem w tej sytuacji. „To wyjątkowo dysfunkcyjna relacja”, przyznaje Gosling. „To oczywiste, że dziewczynkę denerwuje zachowanie ojca, ale stara się jednocześnie utrzymywać go na właściwej drodze i zmuszać do bycia lepszym człowiekiem”.

„Sporo się kłócą, ale Holly upiera się przy pomaganiu ojcu we wszystkim, w co ten się angażuje, bo nie chce, żeby Holland wyszedł na ofermę”, mówi Rice, dodając, że jej bohaterka jest świadoma tego, że wykonuje iście syzyfową pracę. „Holly uważa, że to fajnie mieć ojca detektywa i chce brać udział w akcji. Czasami wychodzi to wszystkim na dobre, ale może zdarzyć się także, że dziewczyna znajdzie się w kłopotliwej sytuacji”, kontynuuje aktorka. „Podoba mi się, że to taka silna postać, jest twarda i inteligentna. Można powiedzieć, że jest mózgiem całej operacji”.

Rice pokonała setki innych kandydatek do roli Holly. „To bardzo ważny element naszego scenariusza, więc reżyserka castingu szukała dosłownie wszędzie idealnej odtwórczyni”, wyjaśnia Bagarozzi. „Angourie mieszkała w Australii, więc nie mogliśmy spotkać się osobiście, ale wysłała nam taśmę, która zwaliła nas z nóg. Sprowadziliśmy ją do siebie i od razu wiedzieliśmy, że nikogo lepszego nie znajdziemy”, wspomina scenarzysta „Nice Guys. Równych gości”. „To nie tylko świetna aktorka, ale także nad wyraz dojrzała młoda kobieta, co idealnie pasowało do tej postaci. Nie miała także żadnych problemów z amerykańskim akcentem!” Na co Rice odpowiada ze śmiechem: „To chyba znak, że oglądam zbyt dużo amerykańskich seriali”.

Ażeby lepiej odegrać role ojca i córki, Gosling i Rice spędzili wspólnie trochę czasu przed rozpoczęciem zdjęć. „Pojechałam do jego domu, zbliżało się Halloween, więc wydrążyliśmy dynie i takie tam rzeczy”, wspomina australijska aktorka. „Fajnie się bawiliśmy, bardzo się cieszyłam, że Ryan zagra mojego filmowego ojca”.

Zarówno Gosling, jak i Crowe byli pod wielkim wrażeniem swojej młodej partnerki. „To wielce utalentowana dziewczyna. Mimo braku większego doświadczenia świetnie rozumiała niuanse wpisane w relację jej bohaterki z ojcem. Czuła znakomicie Holly. Wiedziała, czego dziewczyna nigdy by nie powiedziała i nie zrobiła”, wyjaśnia Gosling.

„Jest cudowna”, mówi Crowe o swojej krajance. „Pokazała się na planie z najlepszej strony, była zawsze przygotowana i w pełni skupiona. Nie wyglądała na swój wiek”.

POZOSTALI GOŚCIE
Poszukiwania Amelii rozpoczęły się tuż po wypadku samochodowym, w którym straciła życie gwiazda porno Misty Mountain. Kilka dni później opłakująca Misty ciotka przyszła do jej mieszkania i zauważyła młodą kobietę, która wyglądała dokładnie jak jej siostrzenica. Hollandowi Marchowi nie zajęło zbyt długo zrozumienie, że opisywana dziewczyna była Amelią. 

Na tym etapie ta historia powinna się była zakończyć, ale w gruncie rzeczy był to dopiero  początek czegoś większego i znacznie bardziej dziwacznego.

Amelia była aktywnie zaangażowana w nakłanianie władz miasta do powzięcia środków przeciwko duszącemu Los Angeles smogowi – środków, które znajdowały się na wyciągnięcie ręki, ale wymagały sporego wkładu finansowego. Margaret Qualley, która zagrała filmową Amelię, wyjaśnia: „Bardzo się interesuje ochroną środowiska i jest gotowa na wszystko, żeby zwrócić uwagę na sprawę, o którą walczy. Postawienie się w takiej sytuacji wymagało od niej wielkiej odwagi, ponieważ w pewnym momencie postawiła przypadkiem na szali własne życie”.

Okazuje się, że Amelia nie jest jakąś tam niewinną i naiwną dziewczyną, lecz ma dosyć rozległe kontakty. Jej matka, Judith Kuttner, w którą wciela się Kim Basinger, przewodzi kalifornijskiemu Departamentowi Sprawiedliwości. „Nie wydaje mi się, aby były sobie bliskie”, wyznaje jednak Basinger. „Wiele relacji matek i córek nie da się łatwo określić i tak też jest w tym przypadku”, dopowiada tajemniczo aktorka.

„Nice Guys. Równi goście” to pierwszy od czasu „Tajemnic Los Angeles” film, w którym Basinger wystąpiła u boku Russella Crowe'a, nie był to jednak czynnik przeważający o jej przystąpieniu do tego projektu. „Znam się z Joelem od wielu lat, a gdy spotkałam Shane'a, od razu zaczęliśmy nadawać na tych samych falach”, podkreśla aktorka. „Uwielbiam jest styl zarówno jako reżysera, jak i scenarzysty. Bardzo chciałam wziąć udział w tym projekcie”.

W prawą rękę Judith Kuttner, kobietę imieniem Tally, wcieliła się Yaya DaCosta. „Byłam bardzo podekscytowana możliwością zagrania tej postaci, ponieważ związany jest z nią pewien zwrot akcji. To niezwykle świeży sposób ukazania osoby o dwóch różnych obliczach”.

Nie tylko March i Healy poszukują Amelii. Za tajemniczą kobietą podąża także kilku wynajętych zbirów, a także słynny zamachowiec posługujący się pseudonimem John Boy. „To facet, do którego dzwonisz, gdy nikt inny nie potrafi ci już pomóc”, opisuje swoją postać Matt Bomer. „Zakłada z miejsca, że March i Healy nie mają z nim szans, ale to bardzo ryzykowna gra, ponieważ ta dwójka jest tak nieprzewidywalna, że można się po nich wszystkiego spodziewać. Nawet zawodowiec sortu John Boya nie jest w stanie zrozumieć niektórych ich poczynań, a to wprowadza na ekran sporo zaskakującego humoru”.

„Scenariusz Shane'a był przezabawny, śmiałem się za każdym razem, gdy go czytałem, a muszę przyznać, że przeczytałem kilka razy!”, kontynuuje Bomer. „Od dawna chciałem zagrać złoczyńcę, a Shane i Joel to najlepsi możliwi ludzie, z którymi można się o taką transformację pokusić”.

 W pozostałych zamachowców wcielili się Keith David i Beau Knapp. To właśnie ich brak profesjonalizmu uruchamia główny wątek „Nice Guys. Równych gości”, ponieważ doprowadza do zawiązania partnerstwa głównych bohaterów.
O PROCESIE PRODUKCJI
W celu wytworzenia na ekranie wiarygodnej wizji Los Angeles z roku 1977 Shane Black nawiązał współpracę z wieloma profesjonalistami branży filmowej, wliczając w to autora zdjęć Philippe'a Rousselota, scenografa Richarda Bridgelanda oraz kostiumografkę Kym Barrett. Cała trójka podkreśla, że wszystko, czego potrzebowali do ustalenia stylu filmu, znajdowało się w scenariuszu.

„Chodzi o idealną równowagę pomiędzy zabawą w odtwarzanie konkretnego okresu oraz podchodzeniem do postawionego zadania z pełną powagą”, stwierdza Rousselot. „Nice Guys. Równi goście to komedia, ale Shane nie chciał lekkiego filmu, raczej klasyczny czarny kryminał z elementami humoru”.

Bridgland dodaje, że „styl scenariopisarski Shane'a jest dość bezpośredni, zwięzły, nie ma w tekście dziesiątek niepotrzebnych słów. On tego nie potrzebuje, by przekazać atmosferę danego miejsca lub ukazać charakter jednej z postaci”, mówi scenograf. „Było to niezwykle pomocne, ponieważ nie musieliśmy długo pracować nad wizualizacją tego, co zostało w scenariuszu zapisane, a dzięki temu mogliśmy zabrać się szybko do przekładania tego na rzeczywistość”.

Scenograf za przykład podaje mieszkanie Healy'ego, którego wygląd podyktowała scenariuszowa informacja, że mężczyzna służył kiedyś w marynarce wojennej. „Dla Russella ważne było podkreślenie tego, że dom jego postaci można zdefiniować jako spartański, jest czysty i idealnie uporządkowany”. Według scenografa miejsce zamieszkania Marcha to zupełne przeciwieństwo. „To klasyczny flejtuch, więc mieszka pośród chaosu, którego nikt nawet nie próbuje opanować. Chcieliśmy jednak, by pokój Holly był swego rodzaju azylem od tego miejsca – jest cały udekorowany różnymi popkulturowymi obrazkami z czasów, w których dzieje się akcja filmu”, wyjaśnia Bridgland.

Choć „Nice Guys. Równi goście” rozgrywają się w całości w Los Angeles, większość scen we wnętrzach oraz kilka sekwencji plenerowych powstało w Atlancie w stanie Georgia. Przed Bridglandem i jego ekipą postawiono podwójnie trudne zadanie: odtworzyć wiernie zarówno lata 70., jak i wygląd samego Miasta Aniołów. Scenograf wspomina, że rozpoczęli pracę od zbierania wszelkich możliwych informacji, oglądania filmów z tamtych czasów oraz przeglądania magazynów, czasopism czy nawet prywatnych albumów rodzinnych. Znaleźli przy okazji wiele autentycznych rekwizytów z epoki walających się po różnego rodzaju antykwariatach.

Kręcenie zdjęć w Atlancie nie obyło się bez kilku sytuacji podbramkowych. „Głównym problemem była architektura – większość Los Angeles powstała w latach 50. i 60., w stylu typowym dla wielkich miast Zachodniego Wybrzeża, czego nie można powiedzieć o znacznie starszej i skomplikowanej Atlancie”, wyjaśnia Bridgland. „Kolejną rzeczą, którą zauważa się tuż po przyjeździe do Georgii, jest fakt, iż to bardzo zielony stan, podczas gdy Los Angeles to zbiór dachów, zza których wyglądają palmy. Możecie wierzyć lub nie, ale jednym z największych wyzwań tego projektu było znalezienie lokacji ze znacznie mniejszą ilością drzew. Tak się złożyło, że kręciliśmy Nice Guys. Równych gości na przełomie jesieni i zimy, więc klimat nie mógłby się bardziej różnić od tego z Los Angeles”, podkreśla scenograf.

Skorzystano także z pomocy efektów komputerowych, aby odpowiednio wystylizować przestrzeń widoczną na ekranie. Czasami wiązało się to z usuwaniem współczesnych znaków i neonów z kadrów, innymi razy dorzucaniem w post-produkcji różnego rodzaju detali i rekwizytów.

Jedna z lokacji pasowała natomiast idealnie do epoki, w której została osadzona akcja filmu: hotel Hilton w centrum Atlanty. „Został zbudowany w 1976 roku i od tamtego czasu wnętrza nie uległy większym zmianom”, zauważa Bridgland. „Jeśli już coś modyfikowali, z jakiegoś powodu trzymali się stylu lat 70., chyba tylko po to, żeby wpisać się ze zmianami w istniejący już wystrój. To miejsce było dla nas idealne. Oddali nam praktycznie cały hotel w posiadanie, a my zrobiliśmy z niego dobry użytek”.

Bridgland wyjawia, że od samego początku Shane Black żądał od niego „filmu pełnego intensywnych kolorów”. Scenograf podkreśla, że „na szczęście lata 70. wyróżniały się tym, że kolory były krzykliwe, miałem więc wolną rękę w kreowaniu barwnej ekranowej rzeczywistości”.

Najbardziej stało się to widoczne w przypadku maksymalnie krzykliwego domu-pałacu króla porno Sida Shattucka, do którego Healy i March trafiają w poszukiwaniu Amelii, dostając się w sam środek orgiastycznej imprezy w świetle różnokolorywych neonów. „Shane i Joel pragnęli przekroczyć wszelkie granice i uczynić z tej imprezy coś na kształt ekstremalnej fantazji. Gdy nasi dwaj bohaterowie trafiają w to miejsce, zupełnie nie potrafią się w nim odnaleźć”, mówi Bridgland. „Zaczęliśmy prace od znalezienia idealnego domu w Atlancie, który przypomina trochę statek kosmiczny. Jego projekt został oparty na zbudowanym w latach 60. domu Johna Lautnera w Palm Springs. Potem przerobiliśmy całość krok po kroku. Efekt przeszedł nasze najśmielsze oczekiwania, a Shane był zachwycony jego kolorystyką”, kontynuuje scenograf.

Za barem znajdowało się okno zaglądające w środek basenu, gdzie goście mogli obserwować pływające w wodzie syreny. A na dachu muzykę zapewniał słynny zespół Earth, Wind & Fire.

„Święcili wówczas największe sukcesy i grywali na tego typu luksusowych imprezach”, mówi Bridgend. „Było to jedno z najbardziej wyrazistych wspomnień Joela z tamtych lat, dlatego chciał ukazać to na ekranie. Sęk w tym, że choć nasz dom był ogromny, miał jednocześnie bardzo małe podwórko, więc zbudowaliśmy scenę na dachu. Wraz z muzyką oraz tymi niesamowitymi kostiumami... doświadczenie było nieziemskie!”

Kostiumografka Kym Barrett również ucieszyła się z możliwości wykazania kreatywnością. „Co było wyjątkowego w drugiej połowie lat 70. w Los Angeles?”, wyjaśnia Barrett. „Mimo wszelkich problemów miasto wyglądało dosyć optymistycznie, przede wszystkim dzięki branży rozrywkowej, która przechodziła wówczas okres kolorowych fantazji typu Grease czy Xanadu. Chcieliśmy odtworzyć to w naszym filmie”, mówi kostiumografka. „Były to także niezwykle ciekawe czasy w kontekście mody. Niektórzy ludzie ciągle żyli w hippisowskim buncie, ale większość fascynowała się Debbie Harry czy Davidem Bowie'em, a na scenie zaczynała pojawiać się estetyka New Age”.

To powiedziawszy, ani Healy, ani March nie są facetami, którym moda zaprząta w jakikolwiek sposób głowy, więc Barrett skupiła się w ich przypadku na tworzeniu strojów odzwierciedlających ich osobowości oraz warunki, w jakich obecnie się znaleźli. „Określiłabym wygląd Marcha jako elegancki chaos”, śmieje się Barrett. „Niby nie prezentuje się jakoś znakomicie, a nawet wygląda lekko niechlujnie, ale ciągle potrafi być w tym przystojny oraz czarujący”.

„Healy to facet, który przywykł do noszenia munduru marynarki wojennej, więc gdy skończył swoją przygodę z wojskiem, postanowił nagiąć rzeczywistość do tego, co mu się podoba”, wyjaśnia Barrett. „Postanowiliśmy utrzymać jego kostiumy w dość prostych krojach i odcieniach. Jedynym wyjątkiem od tej reguły jest jego niebieska skórzana kurtka, która stała się ważnym elementem garderoby tej postaci”.

Nie tylko kostiumy i scenografia odpowiadają w „Nice Guys. Równych gościach” za wytwarzanie wrażenia przenoszenia się do Los Angeles lat 70. Soundtrack filmu zawiera zarówno wykonania Earth, Winder & Fire, jak i innych artystów, którzy definiowali swoimi przebojami tamtą epokę: Bee Gees, KISS, Kool & the Gang, America czy Al Green. Te kawałki świetnie się uzupełniają z muzyką ilustracyjną napisaną na potrzeby filmu przez Johna Ottmana oraz Davida Buckleya.

„Muzyka, kolory, style... To wszystko tworzy wrażenie oddychania latami 70. w naszym filmie”, zachwyca się Joel Silver. „To nie było niby aż tak dawno temu, ale jednak świat wygląda, mówi i śpiewa zupełnie, zupełnie inaczej. Dzięki takim projektom jak Nice Guys. Równi goście możemy zapisywać w zbiorowej pamięci minione czasy. To wspaniała rozrywka!”

Ostatnie słowo należy do Shane'a Blacka. „Mam nadzieję, że na napisach końcowych Nice Guys. Równych gości ludzie będą czuli się tak, jakby przeżyli z tymi postaciami coś ekscytującego, w pewnym sensie osobistego. I choć sama podróż się zakończyła, smutno im będzie opuszczać tych dwóch niezdarnych bohaterów o obliczach Russella Crowe'a i Ryana Goslinga”.

